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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Pierwsza strona za wiersz jednoezpaltowy lub jego miejsoo 15 mk.

druga i trzecia 12 mk.; czwarta 18 mk., za wiersz petitowy. 
Nekrologi mk. 12 za wiersz. Drobne ogłoszenia po 2 marki za wyraz

Wszyscy i wszystko dla Śląska!
Przed k i lk u  tygodn iam i roz­

legło się po całej Rzeczypospo li­
tej potężne i ia t ło .  „W s z y s c y  i 
wszystko  d l*  ŚląskaP1 Pod tern 
hasłem odby ł się w S to l icy  Wie l ­
k i  tydzień  G órnośląski i w yd a ł 
wspaniałe rezu lta ty .  Cało społe­
czeństwo jednom yś ln ie  wykaza ło , 
ie  rozumie doniosłość ch w il i .

N iezadługo uia się rozegrać 
nowy G runw a ld -p leb iscy t.  Obyś 
m y b y l i  godnym i potomkami r y ­
cerzy Jag ie ł łow ycb !

Nasze miasto i  pow ia t-to  czą­
stka Rzeczypospolite j. C a ły  k ra j 
ży je  dziś hasłem:. W szyscy  i w szy ­
stko dla Ś ląska!14 — m y  nie może­
m y pozostać w ty le !  M y  lepiej 
od innych  pow inn iśm y zrozumieć 
to hasło, gdyż  zaledwie k i lk a  m il 
dzie li nns od Śląska, od naszych 
braci. P rzys łu ch a jm y  sie uważnie 
wołaniom Ślązaków: „M y  chcemy 
dostać się do M a tk i-P o ls k i ! “ „M y  
n 'e chcemy być d łużej sierotami! * 
"Myśmy ty le  w yc ie rp ie l i ,  m yśm y 
^PO la t nie zaznali p ieszczoty ma- 
cl®rzyÓ8kiej, a więc, Braeia, do­
pomóżcie nam w y rw a ć  się z pie­
k ła  prmskiego!* „T e ra z  albo n i­
g d y /*  C zyż  będziemy n ieczu łym i 
na lament sierot? Czy nie pospie­
szymy im z p0m(łCą? 0 Zy nj e Bta.

4 ieU1Jo jeden mąż do bojn  o
tjlaoK •

I my musimy u siebie urzą­
dzić Wielki tydzień Górnośląski. 
Od 6 do 13 lutego wszyscy skła­

dajmy hojne ofiary na plebiscyt.
Nieoh w tym  tyg o d n ia  zapanuje 
szlachetna ryw a l iza c ja ,  aby  po­
kazać k to  w ięcej (odpowiednio do 
swego stanu) kocha O jczyznę nie 
sł#wsm lecz czynem K ażdy  ma 
obowiązek z łożyć ofiarę: gospo­
darz i robo tn ik ,  kup iec  i u rzęd­
n ik . nauczycie l i ksiądz, obyw a ­
tel i przemysłowiec, uczeń i cze­
ladn ik ,  rzem ieśln ik  i in te ligent. 
W szyscy, k tó rz y  m iłu ją  Polskę i 
braci Ś lązaków niech spieszą z 
ofiarą, a będziemy św iadkam i no­
wego Grunw aldu  -  zwycięstwa.

REDAKCJA.

Klęska społeczna.
W czasie rozpraw sejmowych 

nad ochroną lokatorów pomiędzy 
innymi zabrał także głos znawco 
spraw miejskich p. dr. Adolf Suli- 
gowski. Z nadesłanej nam rzeczo­
wej, bo opartej na cyfrach, mowy 
podajemy kilko ustępów.

„Zatamowanie ruchu budowla­
nego w miastach, to wielka klęska 
społeczno i żeby nie wiem kto co 
dowodził i bez wniknięcia w ten 
przedmiot twierdził inaczej, to jest 
klęsko społeczno. 1 my stoimy przed 
ta klęskq społeczna, która w naj­
bliższej przyszłości może się zmie­
nić w wielka katastrofę... Ludność 
miejsko musi rosnąć w liczbę, w 
szczególności w Polsce, z większa 
nawet siłq, niż gdzie indziej, dla te­
go, że istnieje wielkie prawo natu­
ry z woli Opatrzności, prawo przy­
rostu ludności miejskiej przy jedno-

czesnem zmniejszeniu się procentu 
ludności wiejskiej. 1 to prawo natu­
ry jest wyższe od wszystkich rozu­
mów ludzkich i od wszelkiej woli 
ludzkiej. Przykład objaśni te rze­
czy najdoskonalej. No zasadzie sta­
tystyki, zrobionej w roku wojny 
prusko-francuskiej, t. j. w 1870 ro­
ku, Rzesza Niemiecka liczyła 40 
miljonów ludności, Z których 14 mi- 
ljonów mieszkało w mieście, a 26 
miljónów mieszkało na wsi. A w 40 
lat potem, w roku 1910, dokonaną 
została statystyka, z której okazało 
się, że ludność Rzeszy wynosi 66 
miljonów, czyli że znacznie się po­
większyła. Te 66 miljonów rozłożo­
ne były w taki sposób: na wsi zna­
lazło się mieszkańców 26 miljonów 
tak samo, jak było w roku 1870, a 
całkowity przyrost poszedł tylko w 
stronę ludności miejskiej, bo w mia­
stach okazało się zamiast 14 aż 40 
miljonów. Już wtedy 60'7, przeszło 
było po stronie ludności miejskiej. 
Czy potrzeba tego dłużej dowodzić? 
Kto z nas nie wie o tein, jak rosły 
i powstały w 19 wieku, poczynając 
od drugiej połowy, wielkie miasta. 
Przecież tych wielkich miast w Eu­
ropie, liczących 100 tysięcy i więcej 
ludności, było w roku 1850 zaledwie 
42, a już w 1900 r., to jest o 50 lat 
później, było ich 149. CI nos w Pol­
sce w roku 1850 jedyna tylko War­
szawa liczyła więcej jak 100.000 lud­
ności, a obecnie mamy takich miast 
16. Warszawa w roku 1868 liczyła 
254-561 ludności i miała wtedy 3250 
domów. W 14 la t później liczyła 
382.966 ludności, a domów miała
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4677, ladnoś ć  więc  p o w i ę k s z y ł a  s ię  
o 5i*/o, d o m ó w  z a ś  przybyło 440,/0 i 
to był s t o s u n e k  zu pe łn ie  o d p o w ie ­
dni, gdyż w m ia rę  r o zbu do w y m ia ­
sta, p owsta ją  cor a z  w ię k s z e  i w y ż ­
s z e  domy.  W roku 1914, t.j. w chw i­
li wybuchu wojny,  W a rsz a w a  l ic zy­
ła 884.544 ludności ,  a d o m ó w  7200,  
czyli,  że ludność  w c ią ga  3 2 l a t w i ę -  

. cej  niż pod woi ł a  się,  ale i do m ó w  
przybyło  bardzo  dużo .  W obecnej  
chwil i  lu dno ść  Warszawy p r z e k r o ­
cz ył a  miljon głów, a od roku 1914 
d o m ó w  wcale  nie przybywa. . .  J e s t e ­
śm y świad kam i  takiego na d z w y c z a j ­
n e g o  wydarzenia,  że  m am y w War­
sz a w ie  80 d o m ó w  r o z p o c z ę t y c h  w 
1914 r., n iektóre  już d o p r o w a d z o n e  
do c z w a r t e g o  piętra i s toją  te m a ­
ry i nikt ich nie wykańcza .

Nie m o ż n a  l iczyć  na to, ażeby  
P a ń s t w o  lub gminy miejskie były w 
stanie r o z b u d o w a ć  miasto .  Niewąt­
pl iwie trzeba pob udzać  Państ wo ,  
ażeby budowało  domy,  s z c z e g ó l n i e  
na p o m i e s z c z e n i e  s w o ic h  urzędów ,  
biur i zakład ów.  Na leży  również  p o ­
budzać  miasta ,  żeby takż e  b u d o w a ­
ły i co tylko mogły  czy taiły w tym 
kierunku.  J e d n a k ż e  nic m o ż n a  s ię  
łudzić,  Ani  P a ń s t w o ,  oni miasta ,  
gdyby na w et  okazały  na jw iększ a  
chę ć  w tym kierunku,  nie będą w 
s tani e  r o z b u d o w a ć  miast  polskich  
bez  udziału s p o ł e c z e ń s t w a ,  nie bę­
dą w s ta nie  wnieść tej i lośc i  kapi ­
tału,  tej i lości  trudu i pracy, którą  
wypada włożyć  w to dz ieło.  R zu ćm y  
to z łu d zen ie  Nie w ys tar czą  mil jony  
na to po trzeba mi l jardów i to w ie ­
lu mi l jardów ,  które  m u s z ą  wejść  w 
grę,  jeżeli  ma być dobry skutek. . .

Co się obec nie  dz ie je ,  o tern 
św iadczą  fakta.  W pewny m do m u  
przy pl. Witkowskiego  (w Warsza­
wie) m ie sz k a n ia  idą po 23 mk. od 
pokoju m ie s ię c z n ie  tak, jak to wy­
nika z cen 1914 r ,  z cen  „przed­
wojennych*.  A le  z B ols zewj i  wyd o­
był s ię  cu do wn ym  s p o s o b e m  krew­
ny właśc ic ielk i  d o m u  i z j eeho ł  do 
W arszaw y,  on a  szuka dla n iego  
mieszk ania ,  ale z n a le ź ć  nie m oże .  
C ó ż  tedy robi? Odnaję ła  od s w o j e ­
go lokat cra  w s w o i m  d o m u  jeden  
pokój um ebl ow any .  L o k a to r  ten ma  
4 pokoje,  z a  które płaci  100 mk.  
mies ięczn ie ,  było tak przed o s ta tn ią  
po dwyżką,  a ona m a  z a  1 pokój

płaci 600 mk.  m ie s i ęczni e .  P r z y k ła d  
ten m ówi  sa m  za  siebie.  Są  to r z e ­
czy w pr os t  n ie moralne ,  nawet  pr zy­
kre.  Okazuje  się,  że ob e c n e  p r z e ­
pisy w n o s z ą  czynnik demoral izując y  
w życ ie  s p o ł e c z e ń s t w a 1*.

Dz is ie j sz a  wadl iw a i na kr ó t ­
ką m etę  o b l i c z o n a  us taw a o o c h r o ­
nie lok atorów  nie tylko tamaje  ba-  
dowę n ow ych  d om ów ,  c o  jes t  wiel ­
ką k lęs ką  dla n a s z e g o  s p o ł e c z e ń ­
s twa,  l ecz  takż e  jesj  prz yczyną ru­
iny d o m ó w  już s tojących,  gdyż  w ła ­
śc ic ie l e  d o m ó w  nic będą w s tanie  
pr z e p r o w a d z ić  nal eżytego  remontu,  
a to dla tego ,  że  ko m o rn e  w s to-  
su nka  do cen m at er ja łów na to nie 
w ys ta r c z y  i „z mieszk ań,  które  były 
dobre,  po latach 10 lub 20 bez re­
montu zrobią  s ię  nory cho robl i we  i 
szkodl i we  dla zdrowia mies zka ńc ów .  
V  ten s p o s ó b  rodzi  s i ę  s z k o d a  pa -  
bl iczna dla ogóła ,  s z k s d a  dla w s z y ­
s tk ich  lokat orów.  Sami  lo k a to r o w ie  
o d c z u w a ć  będą tę s z k o d ę  i ta s z k o ­
da prędzej lub później  na nich się  
odbije".

O d s z M i R i D i a  wojenne.
N adesłane  z Min. Spraw  W ojskow ych .

W tra k ta c ie  W e rsa lsk im  (ar t .  2 31 )  
N iem cy  uzna ły ,  że  są  s p ra w c a m i w o j­
ny św ia tow ej  i p o n o sz ą  o d p o w ie d z ia l ­
n o ść  za s t ra ty  i szkody ,  p o n ie s io n e  
przez  obyw ate li  p ań s tw  s to w a rz y sz o ­
nych  w sk u te k  wojny . A neks  I. do  ar t .  
232  T ra k ta tu  w p. 5 w yszczegó ln ia  
s t ra ty  po n ie s io n e  na  życiu  i zd row iu  
p rze z  w ojskow ych  pań s tw  sp rz y m ie rz o ­
nych i s to w a rz y szo n y c h ,  k tó rzy  w a l ­
czyli z N ie m c a m i p o d c z a s  w ojny  św ia ­
tow ej ,  o ra z  o d sz k o d o w a n ia  d la  rodzin  
po p o leg łych  i zag in ionych  bez  w ieści,  
d la  k tó ry ch  ci w o jskow i byli p o d p o rą .  
W y s o k o ść  o d sz k o d o w a ń  o b l ic z o n a  b ę ­
dz ie  w ed ług  sk a p i ta l izo w a n e j  w ar to śc i  
tych  r e n t  i t. p, w dniu  u p r a w o m o c ­
n ie n ia  s ię  T ra k ta tu ,  a to  na  p o d s ta w ie  
o b o w iąz u ją cy c h  w tym  te rm in ie  taryf 
f ra n cu sk ich .

P o ls k a  jako  p a ń s tw o  s p r z y m ie ­
rz o n e  i s to w a rz y sz o n e  m a  p raw o  do 
o d sz k o d o w a ń ,  p łynących  z m o c y  T r a k ­
ta tu  W e rsa lsk iego ,  z tej częśc i  sw ego  
te ry to r ju m ,  k tó re  s tan o w iło  były z a ­
b ó r  ro sy jsk i  i z n a jd o w a ło  s ię  w s ta n ie  
w o jny  z N ie m c a m i od  w y b u c h u  w ojny  
św ia tow ej  za tych  obyw ate li ,  k tó rzy  
pon ie ś l i  u sz c z e rb e k  na zd row iu  w a r -

mji rosy jsk ie j p o d c z a s  wojny , o ra z  za 
rodziny  po  po leg łych ,  zm ar ły ch  z p o ­
w o d u  c h o r ó b ,  n ab y ty ch  na w o jn ie  i 
zag in ionych  bez  w ieści,  o ile byli oni 
żyw ic ie lam i sw ych  rodzin .

O d n o ś n e  p re te n s je  do  N iem iec ,  
w m yśl p o s ta n o w ie ń  T ra k ta tu  W e rsa l-  
sa lsk iego ,  m u sz ą  być p rz e d s ta w io n e  
p rze z  s p rz y m ie rz o n ą  K om is ję  O d s z k o ­
d o w a ń  w P a ry ż u  p rze d  d n ie m  1 m a ja  
roku  b ie żącego .

C e le m  u s ta le n ia  tych  p re tens ji ,  
w yp ływ ających  z p raw  P o lsk i  do  o d ­
sz k o d o w a ń  od  N ie m ie c  w m yśl T r a k ­
ta tu  W e rsa lsk ieg o  P re z y d e n t  M in is trów  
i M in is te r  S p ra w  Z ag ra n ic z n y c h  w p o ­
ro z u m ie n iu  z M in is tram i:  S p ra w  W oj­
skow ych , S p ra w  W e w n ę trz n y c h  i P r e ­
z e s e m  G łó w n eg o  U rz ę d u  L ikw idacyj­
nego  og łosi ł  dn ia  25  l is topoda  ub. r o ­
ku r e je s t r a c ję ,  k tó rą  w ykonyw a D e p a r ­
t a m e n t  VII G o s p o d a rc z y  M. S. W o j­
sk. (S e k c ja  W o je n n o  - L ikw idacy jna )  
p rzy  p o m o c y  innych  o rg an ó w  tegoż  
M in is te rs tw a .  W iele  o só b ,  k tó re  p o ­
winny  były zg ło s ić  sw e  p re te n s je ,  nie 
ucz y n i ło  te g o  d o ty c h c z a s  b ą d ź  p rze z  
n ie św ia d o m o ść ,  b ą d ź  p rzez  o p ie sza ło ść .  
S p o łe c z e ń s tw o  n ie  z d a je  so b ie  s p r a ­
wy z d o n io s ło śc i  ro zp o c zę te j  akc ji ,  a 
ty m c z a s e m  p rze w id z ia n y  p rzez  T r a k ­
ta t  W ersa lsk i  te rm in  je s t  b a rd z o  blizki.

W o b e c  tego  M in is te rs tw o  S p ra w  
W ojskow ych  ogłos i  na  p rowincji  ' p o ­
w tó rn ą  r e je s t r a c ję ,  p o cz y n a jąc  od dnia 
7 lu tego .  W szystk ie  u rzę d y  g m in n e ,  
m ag is t ra ty  i o f ice ro w ie  ew idency jn i  o- 
trzym ali  o so b n e  a rk u sz e  r e je s t r a c y jn e  
d la  w o jskow ych  i o so b n e  d la  rodzin  
p o sz k o d o w a n y ch .  U rz ęd y  te  udz ie lą  
z a in te re s o w a n y m  szczegó łow ych  in ­
strukcj i ,  jak  m a ją  w ypełn ić  k w es t jo n a-  
r ju sze  i co  z n iem i uczynić .  N iechaj  
n ik t z p o sz k o d o w a n y ch  n ie  u trac i  m o ż ­
nośc i zg ło szen ia  sw ych  p re tens j i .

Wiadomości polityczne.
Rokowania w Rydze, w ed ług  w ia ­

d o m o śc i  ze s fe r  rzą d o w y c h ,  idą  p o ­
m yśln ie .  Z a ła tw io n o  już  sp ra w ę  z w ro ­
tu rzeczy  w yw iez ionych . K o m is ja  te- 
r y to r j a ln a  n ied ługo  już  zakończy  sw e 
p rac e .  R eg u la m in  d la  komisyj g ra n ic z ­
nych , tak  po lsk ie j,  jak ro sy jsk ie j ,  zo-  
s ła ł  już  op rac o w a n y .  O d b y ła  s ię  też  
k o n fe re n c ja  w sp raw ie  w ym iany  j e ń ­
ców . P o z o s ta ją  je sz c z e  do  za ła tw ien ia  
sp raw y  g o sp o d a rc z e  i zw ro t  z ło ta  na-
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leżnego P o l s c e  z by łego P a ń s tw o w e g o  ' wań  i z a r z ą d z e ń  karnych.  W myś l  po-
Banku Rosyj sk iego .  De legac i  pol scy 
spodz iewa ją  się,  że warunk i  poko ju  
zos tan ą  us ta lo ne  w połowie  lu te go .—  
Poselstwo Polsk ie  w Paryżu  po da ł o  do  
Wtadomości  na s tę p u ją cy  p r o g ra m  p o ­
bytu p. Nacze ln ika  P a ń s tw a  w Paryżu:  
Czwar tek  (3 lu tego)  p rzyjazd  oko ło  g. 
10 z rana,  w po łudn ie  wizyta *w pałacu  
Elizej skim,  o g. 3 z łoże n ie  w ień ca  na 
g rob ie  .Ż o ł n i e r z a  N ie z n a n e g o " ,  o g. 4 
przyjęcie  kolonj i  pol sk ie j ,  o g. 8 ga lo ­
wy ob ia d  w pa łacu E l i zej skim,  oko ło  
g. 10 w ie c z o r e m  wyjazd  na po le  walk 
pod V er d un  lub pod  Re ims .  P iątek:  
około g. 6 w ie c z o r e m  p ow ró t  do  P a ­
ryża,  o g. 8 galowy obiad,  wydany  
przez p. Nacze ln ika  P a ń s t w a  w H o t e ­
lu Cri l lon i wielkie przyjęcie .  S obo ta :  
p rzed  p o łu d n ie m  wyc ieczka  za  m ia s to  
ce le m przyj rzen ia  s ię  po s tępow i  t a n ­
ków,  o g 3 przy jęc ie  w ra tuszu ,  u rz ą ­
dzo ne  p rzez m ia s to  Pa r yż ,  o godz .  6 
przy jęc ie  w S o rb on n ie ,  w ie c z o r e m  ga­
lowe p rze ds ta wie n ie .  N iedz ie la :  p rzed 
p o łu d n ie m  pos łuchan ia ,  po po łudn iu  
p rzyjęcie  w Bi b l jo tece  Po lskie j ,  w ie ­
c z or em  od ja zd  do  Warszawy.  —  R a d a  
Najwyższa zakoń cz y ła  swe  o b r a d y  w 
w Paryżu  p rzy  os iągn ięc iu  zupełne j  
zgody sp rzym ie rzo nyc h .  Wyniki  ko nf e ­
rencj i  wskaz u ją  na s t a n o w c z o ś ć  d ec y-  
zyj w sp r aw ie  ro zbro jen ia ,  od sz k od o -

s t a no w ie ń  o r o zb ro je n i u  n ie m ie ck a  
R e ic h sw e h r  ma  być zm n ie j sz o n a  li­
czebn ie .  N iemieck i  m a te r j a ł  w o je nn y  
m a  być zm ni e j szo ny  w t e rm in ie  do  28 
lutego,  w s t os u n ku  o dp o w ia d a ją c y m  
zmnie j szo ne j  l iczbie wojsk  n iemieck ich  
Wszystkie  bo jówki  n iemieck i*  winny 
być r o zw ią za n e  do 30  cze r w ca .  O k r ę ­
ty w o je n n e  i ł o dz ie  p o d w o d n e ,  z n a j ­
du ją ce  się ob e c n ie  w w ar sz t a t a c h ,  win ­
ny być zn i s zc zon e .  B u d o w a  s t a tków 
powie t rznych  mus i  być w s t r zy m a na ,  to 
s a m o  do tyczy  lodz i  p o d w o dn y ch ,  k t ó ­
re  z a m ó w io n e  zos ta ły  p rzez Hol and ję .  
S p ra w a  od sz k o d o w a ń  była n a j t r u d n ie j ­
szą  dó ro zs t r zygn ięc ia  i g rozi ł a na w e t  
z e r w a n i e m  o b r a d ,  lecz i na  tym p u n ­
kcie dosz ło  do  po ro zu m ie n ia  p o m ię d zy  
s p r z y m i e r z e ń c a m i  C a ł o ś ć  o d s z k o d o ­
wań ,  k tó r e  N ie m cy  m a ją  wypłac ić  w 
42 r a t a c h  rocznych ,  wyn ies ie  226  mil-  
j a rd ó w  m a r e k  w złocie ,  z czego  na  
F ra nc ję  w y p ad n i e  117 mi l j a rdów w 
złocie .  P o n ie w a ż  j e d n ak  F ra nc ja  ob l i ­
cza  swo je  sz ko dy  w o je n n e  na  400  mil ­
ja rdów,  p rze to  Angl ja  zgodz i ł a  s ię  na 
to,  żeby  rozwój ek o n o m ic z n y  N ie m ie c  
p rzyczyn ia ł  s ię  do po dn ies i en ia  s u m y  
o d s z k o d o w a ń  p rze z  d od a t e k  do  sp ła t  
ro cz ny ch  1 2 $  od  w ar tośc i  wywozu  
n iemieck iego .  W razie n iewype łn ien ia  
p r zez  N iem cy  po wyższych  w a r u n k ó w

przewi dz ian e  s ą  po s ta now ien ia  ka rne ,  
w sz czegó ln ośc i  o b s a d z e n ie  nowych  
t e ry to r jów,  p r ze d ł uż e n ie  okupac j i  p ro-  
wincyj  n ad re ńs k i ch  i w yk l uczen ie  Nie ­
mie c  z Ligi N a r o d ó w . -W spraw ie s to ­
sunku Papieża do G órnego Śląska  
n ade sz ły  ob e c n ie  d o k ła d n e  w i a d o m o ś ­
ci. Ks  a rcybp .  T e o d o r o w ic z  i ks. bp.  
S a p ie h a  w d r o d z e  pow ro t ne j  z Rzy­
m u  wstąpi l i  do  P a r y ża  i o świadczyl i  
k o r e s p o d e n to w i  . G a z e t y  Warszawsk ie j*  
(Nś 30) ,  że  papież ,  po wys łuc han iu  
ich zaża leń ,  up ow aż n i ł  k ler  pol sk i  do  
b ran ia  udzia łu  w p ro p a g a n d z ie  p lebi ­
scy towej ,  z n o s z ą c  w t en s p o s ó b  z n a ­
ne ro zp o r z ą d z e n i e  ka r dy na ła  B e r t r a m a .  
P ap ie ż  o świad czy ł  n a s z y m  b i s kupom:  
. P o l s k a  m o ż e  być p ew n ą  mej n a j g łę b ­
szej  miłości .  J eże l i  n iek iedy  wskutek 
b r a k u  d ok ła dn y ch  in fo rmac j i  z a c h o d z ą  
wypadk i ,  k tó r e  zda w ał yb y  s ię  do w o dz ić  
p rzec iwn ego ,  n ie  dajc i e  s ię  unosić ,  
lecz p r zy ch odź c i e  do  m ni e  pewni ,  że 
za w sz e  w as  w y s łu c h a m  i nie  po zw olę  
na to,  żeby  z ro b io n o  P o l s c e  k rzywdę . "  
Łotwa i Estonja zos ta ły  p r aw ni e  u z n a ­
ne  p r zez  R a d ę  na jwyższą .  U zn a n ie  
p r a w n e  Gruzj i  nas tąp i  w te dy ,  gdy 
kraj  t en s a m  w ys tąp i  z w n io sk ie m w 
tym kierunku.  Dla Litwy w yr a żo no  żywą 
sympa t j ę ,  j e dn ak  u zn a n ie  jej  m a  n a s ­
t ąp ić  d op ie ro  po  u r eg u l ow a n i u  sp raw y  
wi leńsk ie j .

Boje I baonu 2 Syb. p. p.
(d a l s zy  ci ąg)

Roz gor za ł a  go rąc a  walka W ku-  
lo m io to w ym  ogniu p ad a  ranny  po dp or .  
Kreutzig,  p lu to no w y  pod of ice r  i dwaj  
sze regowcy.

Nie zw a ża ją c  na  wielkie n ie b e z ­
p ieczeńs two ,  pod  g r a d e m  kul n ie p rzy­
jacie lskich,  dwaj  sa n i t a r j us ze  n iosą  
r an ny m  po m o c .  Nies tety. . .  j e d en  z nich 
s a m  o t r z y m u je  c i ężką ranę ,  drugi  pada  
t r u p e m  na miej scu ,  ug od zon y  ś m i e r t e l ­
nie kulą bol szewicką .

Z rozkazu  d o w ó d cy  b a o n u  ś p ie ­
w y  w mi e j sc e  z a g r o żo ne  3 komp .  i 
za jm uj e  odc in ek  od młyn a  włączn ie  
do  p raw ego  skrzydła  18-tej  dywizj i ,  b r o ­
n iąc up orczy wie  p r ze p ra wy  przez  m o s t  
przy młynie.  Lecz  bo l szew ików  przy­
bywa co ra z  więcej ,  siły p rzec iwnika  z 
każd ą  m in u tą  rosną .  P o d  n a p o r e m  
wielce  p rze wa ża ją c y ch  sił n i ep rzy ja ­
cielskich co fa  s ię  już 1 - sz y pu łk .  W ó w ­
czas  2-ga komp.  o t r zy m u je  rozkaz  z a ­
bezp iecz en ia  p r aw ego  sk rzydła  i n a ­
wiązan ia  ł ą czno śc i  z 1 - szym pułkiem.

Bolszewicy p rze jawia ją  coraz  więk ­
szą  dzia ła lność  i wielką ruch l iwość ,  a

ich lekkie ku lomi o ty  z d r ze w  os t rze l i -  
wu ją  pozycje na s ze g o  baonu .  Ale i n a ­
sze maszynki  już  s ię  na sk ra ju  wioski  
odzywają ,  a ich ce lny  ogień  zasypuje  
p lacówki  bo lszewick ie  i s t r ąc a  z d rzew  
wra że  kulomioty.

W r e  więc  w pełni  zac ię t a  s t r a s z ­
na bi twa,  szczególnie j  na od c i nku  3-ej  
ko mpa n j i ,  k tó r a  o t r zy m uj e  na p o m o c  
j e szc ze  dwie maszynk i .  Ż o ł n i e rz -e ch o t -  
nik w p ie rwsz ym dn iu  bo ju  idzie pod  
s i lnym i d o ś ć  c e ln y m  o gn ie m  ka r a b i ­
nów  m a sz yn o w y c h ,  jak na  ćwiczen ia .  
Ś m i e r ć  za g lą da  m u  w oczy,  p rze ra ża  
ś w is t e m  kul,  al e on nie d rży  p rzed 
s t r a s z n e m  jej ob l i cz em ,  zda  s ię  jej nie 
widzieć .  Pa ła j ą c y  wzrok  w p ie rś  w r o ­
ga utkwił  i iufę ka r ab inu  ku niej kie­
ruje:  jeśl i  kula zawiedz ie ,  dos ięgn ie  
wroga  o s t r z e m  b a g n e t u ........

W m ę s t w ie  i dzie lności  ce lują  
dowódcy:  widz imy ich zaw sze  w p ie rw­
szych l inj ach na  na j n ie be zp ie cz n i e j ­
szych i najwięce j  zag ro żo n y ch  p la có w ­
kac h ,  z z i m n ą  k rwią  i sp o k o je m  p r o ­
w a d z ą c y c h  do,  a t ak u  po w ie r z on e  im 
oddzia ły .

W śr ó d  wa lczą cyc h  s z e r e g ó w  m i ­
gają p rzepask i  z c z e r w o n y m  krzyżem.  
, Ł a p i d u c h y “— san i t a r ju sz e  zd a  s ię  z a ­

tracil i  wsze lką  wrażl iwość,  ogłuchl i  na 
świs t  kul  i wściekłe  g r zm ot y  sz rapnel i ,  
oślepl i  na  g r ożą ce  im n i e b ez p i ec ze ń ­
s two i p rac u ją  n ie zm or do w an ie ;  na w e t  
sp ływa jącego  im po tw arz ach  po tu  nie 
czują.  S łyszą  tylko jęki r annych ,  t a r ­
ganych  bó la mi  kolegów,  k tó rzy  r o z ­
paczl iwie po m o c y  ich wzywają.  W ie ­
dzą,  że  od ich p ośp ie chu  życie  nie 
j e d n e g o  zawisło,  że tu c z a s e m  je d n a  
chwila  dec ydu je ,  to też zwi jają  się,  jak 
tylko mogą :  czynią d o r a ź n e  opa t runk i  
i zn o sz ą  r an nych  do a m bu la n s u .  Tu ta j  
p rac u je  n ie z m o r d o w a n y  lekarz  b ao n u  
dr.  Krawczyk.  C h o ć  i tu s ięga  ogień 
n iep rzyjac ie lski ,  c h o ć  wra że  kule św i ­
szczą  mu  koło U6zu n a w sk r oś  p r zes zy­
wa ją c  s tod o ł ę ,  gdzie p racu je ,  dzielny 
lekarz oni na chwi lę  nie  p rze rywa  swej  
pracy,  spe łnia  swój  ob ow iąz ek  tak,  jak 
każdy p raw y  Po lak  w takiej  chwil i  sp e ł ­
niać  go powin ien:  z po gar dą  śmierci ,
ze s p ok o je m  i z i m n ą  krwią,  bez chwi ­
li wy tchn ienia ,  s t a ra nn ie  opa t r u j e  k aż ­
d eg o  ranne go .  Nap ływa  ich co ra z  w ię ­
cej,  bo b i twa  z n ie mn ie j sz ą  zac i ek ł oś ­
cią wre dalej .

(d. c. n.)
S tan i s ł aw B i ed o .



.G A Z E T A  R A D O M S K O W S K A *— n iedz ie la , 6 lu tego  1921 r. S tr. 4.

} k t

9 K T

O
O

0 K T O
iI T E N

0 « = a ® ]^ » C 3 S O '1̂ ® r ^ C 3 S Q O ‘« ^ ® I= = « C Q S O '-= = 3 ® l> *C IS 8 e 3 > = ^ © E = -0

t o  dba o bezpieczeństwo swojej gotowizn?, 
k t o  chce zachować tajemnicę swoich M o s z ó w ,  
k t o  chce mieć tatwośC podjęcia gotówki każdej chwili i na 

całym obszarze Państwa,
niech otworzy sohie konto czekowe lub oszczędnościowe

9  PotzloiEj Hasie f a l i ś c i  i  Warszawie
k iire j wkłady lęeznie z depozytami przekroczyły jn i somę

| 4  m u f lR b ó w  m a r e k . |
Szczegółowych informacji id z ie li każdy urząd pocztowy oraz 

Dyrekcja P. ii. 0. w Warszawie.
(Koresponiincji z P. I .  0. jest wolni od wpłaty p o cztm j.)
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Z S E J M U .
Z w ie lu  s tro n  zw racano uwagę 

naszym  m ężom  stanu , że b rak  kons ty ­
tu c ji p rzynos i P o lsce  w ie lką  szkodę. 
T o  też s ta ło  s ię bardzo  dob rze , że 
S e jm  zd ecydow a ł s ię w reszc ie  w d. 
27 i 28 lu tego  p rzep row adz ić  g ło so ­
w an ie  w spraw ie , k tó ra  s ta n o w iła  n a j­
w iększą przeszkodę do uchw a len ia  ca­
łe j k o n s ty tu c ji, to  je s t a rty k u ły  35 i 36, 
do tyczące  s tosunku Senatu do S e jm u  
i sk ładu  S enatu . Po bardzo  d ług iem  
i b u rz iiw e m  pos iedzen iu  uchw a lono  
195 g łosam i p rzec iw ko  184 g łosom  
art. 35, k tó ry  b rzm i: każdy p ro je k t
ustaw y, przez S e jm  uchw a lony, będzie 
p rzekazany S ena tow i do zbadan ia . Je­
że li S enat n i*  podn ies ie  w c iągu  30 
dn i od dn ia  doręczen ia  m u u ch w a lo ­
nego p ro je k tu  ustaw y żadnych p rze ­
c iw ko  n iem u za rzu tów , —  P rezyden t 
R zeczypospo lite j za rządzi og łoszen ie  
ustaw y. N a w n iosek Senatu P rezyden t 
R zeczypospo lite j m oże za rządz ić  o g ło ­
szenie ustaw y przed up ływ em  30 dn i. 
Jeże li Senat pos tanow i p ro je k t, uchw a­
lo n y  przez S e jm , zm ie n ić  lub  o d rzu ­
c ić  —  pow in ien  zapow iedz ieć to  S e j­
m ow i w ciągu pow yższych 30 dn i, a 
na jda le j w  ciągu następnych dn i 30 
zw ró c ić  S e jm o w i z p roponow anem i 
zm ianam i. —  Na w n iosek s tro n n ic tw  
na rodow ych  od roczono  do trzec iego

czytan ia  okreś len ie  k w a lif ik o w a n e j w ię ­
kszości, n iezbędne j d la  uchw a len ia  
ustaw y przez S e jm , je ż e li Senat p ie rw ­
szej uchw a le  s ię sp rzec iw i. P ro je k to ­
wane je s t zn ies ien ie  k w a lifiko w a n e j 
w iększości z 3/ i  do 20 g łosów  w ię ­
kszości.

A r ty k u ł 36, o sk ładz ie  Senatu, 
p rzy ję to  w  ca łośc i. U stęp  c ), o re p re ­
ze n ta c ji Izby  gospodarcze j, p rzy ję to  
188 g łosam i p rzec iw ko  168. U stęp a) 
i b), rep rezen tac je  w yznań, p rzy ję to  
183 g łosam i p rzec iw ko  152.

A rty k u ły  37 i 38 także zos ta ły  
p rzy ję te , a w ten sposób uchw a lono  
a rtyku ły , do tyczące Senatu.

B a rdzo  ene rg iczn ie  w  p ie rw szym  
dn iu  g łosow an ia  p o s tą p iły  k lu b y  N a ­
rodow ego Z jednoczen ia  Ludow ego i 
C h rze śc ija ń sk ie j D e m o k ra c ji, grożąc 
w yco fan iem  sw o ich  p rze d s ta w ic ie li z 
rządu, je że li „P ia s to w c y " z p. W ito ­
sem na czele będą w da lszym  ciągu 
przeszkadzać uchw a len iu  k o n s ty tu c ji.

S tro n n ic tw a  te d la  u trzym an ia  
obecnego gab ine tu , opartego  na p o ro ­
zum ie n iu  pa rty j cen trow ych , czy n iły  
w ie le  ustępstw , lecz w szyatko ma sw o­
je g ran ice  i d la  tego p o s ta n o w iły , że 
trzeba użyć w szys tk ich  w ys iłkó w , aby 
w reszc ie  zosta ła  uchw a loną  ko n s ty tu - 
c ja , gdyż tego w ym aga d o b ro  k ra ju .—  
T h u g o to w cy , w idząc  sw oją przegraną, 
w  d rug im  d n iu  w s trzym a li się od g ło ­

sow ania, przez co śc ią g n ę li na s ieb ie  
gn iew  so c ja lis tó w  i naw et m ało  b ra ko ­
w a ło  do b ó jk i pom iędzy  le w ico w ca m i.

Po uchw a len iu  a rty k u łó w  o S e­
nacie za ję to  się sprawą G órnego Ś lą ­
ska. Z  k ilk u  p rzem ów ień  w yró żn ia ła  
się m ow a posła  W ie rzb ick ie g o , k tó rą  
pos tanow iono  w yd rukow ać  kosztem  
S e jm u i rozes łać  n ie ty lk o  po k ra ju , 
lecz także do k ó ł za g ran icznych .

Co czytać?
S zczęś liw ą  m yś l rz u c iło  ko ło  

M ac ie rzy  w G id la ch : zap roponow a ło
łączne  nabycie  ko m p le tó w  now szych 
w yd a w n ic tw , co ze w zg lędu  na obecną 
d rożyznę  ks iążek je s t ba rdzo  w skaza­
ne, podz ie lone  b o w ie m  ks iążk i na 5 
części m ogą obs łużyć  c zy te ln ikó w  w 
5 -c iu  m ie jscow ośc iach  naszego p o w ia ­
tu. P rzy  te j sposobności sądzę, że p o ­
żyteczną będz ie  rzeczą, tak d la  Z a ­
rządu O kręgow ego M ac ie rzy , jak  i d la  
czy te ln ikó w  .G a ze ty  R a d o m sko w sk ie j" , 
o m ó w ić  k ilk a  o s ta tn ich  w yd a w n ic tw , 
ja k ie  zdąży łem  p rze jrzeć  i ja k ie  m ogę 
p o le c ić  uw adze kupu jących  ks iążk i.

Na czo ło  w ysuw a się tu  praca 
Artura Śliwińskiego: . 0  hetmanie Ż ó ł­
kiewskim", godna po lecen ia  ze w zg lę ­
du na roczn icę  śm ie rc i op isyw anego 
boha te ra , a także ze w zg lędu  na treść 
i fo rm ę . —  Z ks iążek, tyczących  się 
c h w ili obecne j, za lec ić  m ogę rządow e 
w yd a w n ic tw o  propagandy.- „Na co nam 
potrzebne, własne państwo" przez Ku­
trzebę, kosz tu je  ty lk o  4 m a rk i. —  N a­
stępnie  zas ługu je  na uwagę ca ła  se rja  
książeczek, w ydaw anych  pod redakc ją  
Mościckiego, pod ogó lnym  ty tu łe m : 
.C o  to je s t P o lska ". W yda w n ic tw o  to 
nada je  s ię d la  um ys łów  ju ż  w ięce j w y ­
szko lonych . —  B ardzo  za jm u jąca  jest 
książka Bolesława Korcywy: .U śm ie­
chy rewolucji". A u to r op isu je  swe 
w łasne p rzeżycia  w K ijo w ie  i sw ó j po ­
w ró t do k ra ju . —  Już nie osob iste  
p rze jśc ia , lecz cha rak te rys tykę  ogó lne ­
go po łożen ia  w R o s ji da je  nam  ks iąż­
ka Jana Chrzciciela (p se u d o n im ) p. t. 
.Bolszewizm  jako zagłada wszelkich 
zdobyczy kulturalnych i co się właści­
wie pod jego maską kryj«“. —  Z  po ­
w ieśc i na ten sam  tem a t zas ługu je  na 
w yró żn ie n ie  Lutosławskiej: „Bolsze­
wicy w  polskim dworze", Szpyrków- 
ny: „Wielki Cham" i K. Zdziechow-
skiego: „Kresy". —  C h w ilę  bieżącą
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mamy doskonale opisaną w Kalenda­
rzu „Zorzy" (W arszawa, N ow y Świat 
22). Zasługują na uwagę wszystkie 
wydawnictwa „Z o rz y ", któ rych  spis 
znajduje się na okładce kalendarza.

Książki powyższe sprowadzi każ­
da polska księgarnia, a jako źród ło  
zakupu w Warszawie wskazać można: 
Księgarnię Polską M acierzy Szkolnej 
(W arecka 15) i Księgarnię Krajową 
Promyka (W arecka), gdzie jest reda­
kcja „G azety Św iątecznej".

Członek P. M. S.

Na polu chwały
Każdy zakątek kra ju  z łoży ł o fia ­

ry na o łtarzu O jczyzny z na jdz ie ln ie j­
szych swych jednostek. Radomsk nie 
pozostał w ty le , czego dowodem  nowy 
przykład. Syn tutejszego obywatela, 
ś p, W ładysław Janczyk, zm arł wsku­
tek odniesionych ran w bitwach pod 
Lwowem i został pochowany na cmen­
tarzu parafja lnym  w K u likow ie. Śp. 
W ł. Janczyk już jako uczeń w yróżn ia ł 
się wzorowem  wypełnian iem  swoich 
obowiązków, a w drużynie harcerskiej 
św iec ił przykładem  swym druhom . 
W Straży O gniowej, w oddziale 5-tym  
harcersko -strażackim , odznaczył się 
k ilkakro tn ie  przy pożarach jako dz ie l­
ny toporn ik . W r. 1918 w stąp ił na 
ochotnika do wojska i b ra ł czynny 
udzia ł w rozbra jan iu  N iem ców i Au- 
strjaków  w naszem mieście. L is ty jego, 
pisane z pola w alk i do rodziny, tehnę- 
ły  w ielką m iłością i poświęceniem dla 
O jczyzny. W kw iecie wieku, bo zale­
dwie skończył 21 lat, zginął w obronie 
ukochanej ziem i o jczyste j. Śm ierś je ­
go okryła  w ie lk im  żalem rodzinę, k re ­
wnych i kolegów. Cześć jego Pamięci!

Id sprawie urykupu koni.
M iejscow y obywatel p. Sz. by ł 

w tych dniach na pograniczu n iem ie- 
ckiem, m ia ł możność przy te j okazji 
zetknąć s:ę z naszymi braćm i-ślązaka- 
kami, którzy w bliższej rozm owie 
zw róc ili uwagę na rzecz bardzo dla 
nas znamienną, tyczącą się masowego 
skupu koni przez N iemców; stw ierdza­
li  że w ostatnich czasach N iem cy roz­
puścili po naszym kra ju  cały szereg 
agentów, lub też nawiązali łączność 
z m iejscowym i handlarzam i końm i i

takowe od nas wykupują i przez po­
granicze w szelkiem i sposobami do sie­
bie szwarcują.-

Jeżeli weźm iem y pod uwagę n i­
ską wartość polskie j m ark i w stosunku 
do n iem ieckie j, to is to tn ie  koń kup io ­
ny nawet za 150 tysięcy m k,-d la  N iem ­
ca jest bardzo tani. Ogałacanie nas z 
kon i byłoby niepowetawaną klęską dla 
rozw oju gospodarczego naszego kraju, 
zwłaszcza w tym  czasie, kiedy prze­
prowadzamy parcelacje i stwarzamy 
całe szeregi drobnych gospodarstw ro l­
nych. W iemy również, że nadm iaru ko­
ni nie mam y, stw ierdzał to k ilk a k ro t­
nie na konferencjach p. m in is te r Po­
n ia tow ski,k tóry nawet zaznaczył,że Rząd 
Polski poczyni starania o nabycie ta­
kowych w państwach ościennych.

W m iastach, położonych b liże j 
granicy, ten objaw  skupu koni zauwa­
żyliśm y i dla tego też czynniki rządo­
we w inny zw rócić na to baczną uwagę 
i położyć kres niecnej robocie „konce ­
sjonowanych* handlarzy końm i.

Z OKOLICY.
Z Kamieńska.

W dniu 11 grudnia r. z. odbyło 
się tu walne zebranie obyw ateli m ie j­
skich, na którem  po załatw ieniu waż­
nych spraw, związanych z wyodrębnie­
niem Kam ieńska z gm iny w ie jsk ie j, w 
punkcie 4. porządku obrad zaprotokó­
łowano: „Za  pracę społeczną naszego 
nauczyciela p. Kazim ierza Tazbira ze­
brani wyrażają mu głębokie uznanie, 
uważając go jako wzór bezinteresow­
nego pracownika dla ogó łu ". M ając na 
uwadze m łody wiek p. Tazbira, spo­
dziewamy się, że jeszcze w iele dobre­
go zdziała na niw ie społecznej, a zor­
ganizowane już instytucje doprowadzi 
do rozkw itu.

D.
Z Pajęczna.

W oko licy  tute jszej ad k ilkuna ­
stu la t grasuje wyzyskiwacz, m ianu ją­
cy się „eb jezdnym " felczerem. W ędru­
je  on od wsi do wsi, podejm uje się 
leczenia nawet najcięższych chorób i 
w ielu  ludzi wpędza przedwcześnie do 
grobu. W ubiegłym  m iesiącu we wsi 
Gawłów, gm iny Rząśnia, p rzystaw ił 
chorem u 75 ciętych baniek, przez co 
w ypuścił mu niem al wszystką krew i 
stał się sprawcą śm ierci. Byłby już 
w ie lk i czas, aby nasz lud zwracał się 
o porady do rzeczywistych lekarzy czy 
fe lczerów; byłby już w ie lk i czas, aby 
odpow iednie czynniki zw róc iły  uwagę 
na takich „dz ia łaczy" i postąpiły z n i­
m i według wymagań prawa.

R.

Z gminy Garnek.
W końcu zeszłego miesiąca przy­

szedł jakiś n ieznajom y mężczyzna do 
J. Kozy, gospodarza wsi Kąty, gm. 
Garnek, z prośbą o odwiezienie go do 
Rudnik, za co mu obiecał 800 mk., 
Koza zgodził się i n iezw łocznie za- 
przągnąwszy parę koni w yruszyli w 
drogę. W dwa dni później leśny J. P i­
sarski znalazł w row ie przy lesie pod 
M ichałow em  zw łoki mężczyzny; po 
przeprowadzeniu śledztwa okazało się, 
iż padł o fiarą  J. Koza; bandyta zra­
bował konie wraz z wozem wartości 
142 tysięcy mk., poczem ostrem  na­
rzędziem  zadał śm ierte lny cios Jaku­
bow i Kozie, zdzierając z niego buty 
i barankową czapkę.

Za bandytą wdrożono energiczne 
poszukiwania; jest nadzieja ujęcia zbrod­
niarza, za co spotka go zasłużona kara.

Z Jasienia gm. Kobiele.
W naszej wiosce praca k u ltu ra l­

no -ośw iatowa posuwa się naprzód, 
dzięki dzia ła lności nauczyciela m ie js­
cowego p. St. Długoszewskiego. Z  ca- 
łem  uznaniem pow ita liśm y naszą „G a ­
zetę Radom skowską", któ ra  tu m ile  
jest w idziana i czytana przez wszystkie 
sfery; szkoda ty lko , że takową o trzy­
m ujem y z gm iny Kobie le  dopiero w 3 
a czasem i 5 dni po n iedz ie li.

Należy zaznaczyć tu znamienny 
objaw ofiarności dziatwy szkolnej, k tó ­
ra uzbierane swe oszczędności w  su­
mie 256 mk. 15 fen. 1 kor. i 3 kopie­
jek przeznaczyła na obronę b rac i Ś lą ­
zaków. Spodziewać się należy że oby­
watele - w łościanie nie pozostaną w ty ­
le i również ze swej zasobnej szkatu­
ły  ruszą grosze na ten wspaniały cel.

Z Gidel.
Nasza Rada Gminna zamiast dbać 

o interesy ogółu dba o interesy swych 
członków; nie piszę tego bez podsta­
wy. Tutejsze Stowarzyszenie Spożyw ­
cze m ia ło  dotychczas oddane do po­
dzia łu  tow ary  m onopolowe, lecz to 
było  nie na rękę jednem u z członków 
Rady St. D., k tó ry  m# swój sklepik, 
w ięc też cuk ie r na m iesiąc styczeń 
został jem ujoddany do rozprzedaży, a są 
starania, żeby inne a rtyku ły  także 
odebrać. Ciekawa rzecz, dlaczego Ra­
da tak popiera p. St. D., k tó ry  wcale 
na to nie zasługuje, gdyż znany jest 
jako paskarz. Przed kilkunastu  dn iam i 
naszego radnego zdybała po lic ja  z k i l­
kunastu ko rcam i jęczm ienia, pocho­
dzącego z Państwowego Składu Z b o „ 
żowego z S iln iczk i, został za to aresz-
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towany, puszczono go za kaucją. Ra­
dny za takie sprawki pow inien już być 
usunięty z Rady lub zawieszony, a 
tymczasem jest wzywany na posiedze­
nia i nawet popierany przez przewo­
dniczącego.

S.

Skrzynka do listów.
0 pracy, zgodzie i ofiarności-

Przy pomocy Bożej odzyskaliśmy 
wolność, ale teraz m usimy się starać, 
żeby je j nie stracić d la  tego też każdy 
powinien pracować dla podniesienia 
O jczyzny, ile  mu ty lko  s ił starczy, a 
pracować zgodnie, nadto nie zamykać 
kieszeni na potrzeby kraju.

W ielu woła ło, żeby praca dzien­
na trw ała  8 godzin i stało się według 
życzenia, tymczasem wychodzi to na 
naszą szkodę. Tam  gdzie za ludz i ro ­
bią maszyny i trzeba ty lko  m ieć nad 
n iem i dozór, to wystarczy 8-m io  go­
dzinna praca, ale -nie u nas. Mamy, co 
prawda, so lidnych pracowników , k tó ­
rzy nie m arnują czasu, lecz jest dużo 
takich, k tó rzy w łaściw ie  pracują ty lko  
6 godzin. Jeżeli ktoś zrana się spóźni, 
przed obiadem  składa robotę i czeka 
gw izdki, po obiedzie musi się poroz­
glądać, potem  pracuje, że aż oczy bolą 
patrzeć, a wreszcie przed piątą kończy 
robotę, to nawet i 6 godzin nie pracu­
je. W innych krajach pracują ro b o tn i­
cy 8 godzin ale uczciw ie, to też prze­
m ysł się rozw ija , a u nas ledwo idzie. 
N ie próżnowaniem , lecz pracą zbudu­
jem y silną Polskę.

Praca musi być zgodna, bo jeże­
li jeden ciągnie w tę stronę, a drugi 
w tamtę, to naprzód nie pójdą. Zgoda 
i życzliwość pow inny zapanować m ię­
dzy fabrykantem  a robotn ik iem , m ię ­
dzy kam ienicznikiem  a lokatorem , bo 
krzywda jednego stanu odb ija  się na 
pom yślności całego K ra ju . W idzim y 
wszyscy, że w m iastach n ic się nie 
buduje, a brud wciąż wzrasta. Kam ie- 
n icznicy naszych m iast, zagadnięci w 
te j sprawie, tłum aczą się, że komorne 
starczy im  ledwo na zapłatę podatku i 
małe reperacje. Te stosunki muszą się 
inaczej u łożyć, bo w przeciwnym  ra­
zie byłoby źle z nami,

Spieszmy też z pomocą O jczyź­
nie nie ty lko  wtedy, gdy grozi n iebez­
pieczeństwo, ale zawsze o nie j pam ię­
ta jm y, bo to M atka nasza.

Jeżeli nie możemy czy też nie 
chcemy składać o fia r, to przynajm niej 
zakupujm y pożyczkę .M iljo n ó w k ę * , 
która ma różne przyw ile je , a na jw ię­
kszy że można wygrać m iljo n  marek. 
M og liby  ludzie kupować „M iljo n ó w kę " 
i  to nie jedną bo często się słyszy, 
że gospodarzowi na wsi złodziej 
ukrad ł kilkanaście czy k ilkadz ies ią t ty ­

sięcy, a jednak niema tego poczucia 
obywatelskiego i nie rozum ie się w ła ­
snego interesu. N iejeden w o li spać na 
papierkach, k tó rych  wartość spada, ale 
O jczyźnie nie pomoże, bo nie patrzy 
dalej, jak na koniec swego nosa.

O fiarność wsi na cele ogólne 
jest bardzo m ała.W idzie liśm y w .G aze­
cie Radom skowskiej* szereg nazwisk 
gospodarzy (z para fji Lgota), któ rzy 
z łoży li na żołn ierza po k ilka  marek, 
czy to  nie wstyd? B yło  to dobre, gdy 
kwarta masła czy m endel ja j koszto­
wały też k ilka  marek, ale dziś, gdy 
kosztują kilkaset, to są kpiny.

To  samo trzeba powiedzieć o 
o fia rach  na p lebiscyt N ie wystarczy, 
że złoży się na tackę w całej para fji 
choćby k ilka  tysięcy, bo dziś m ógłby 
niejeden gospodarz sam taką sumę 
ofiarować. K to chce rządzić w Polsce, 
kto  chce w ładzy, niech pokaże swemi 
czynam i, że jest naprawdę obywatelem 
kraju.

Jul. Kacz.

Od Wydawnictwa
Z powodu podrożenia ko­

sztów druku zmuszeni jesteśmy 
podnieść cenę pojedynczego Ne 
na 6 marek.

K R O N I K A .
Ważne dla Inwalidów. D ow iadu­

jem y się, że M in is terstw o Spraw W o j­
skowych zarządziło  uzupełniającą re ­
jestrację  poszkodowanych przez w ojnę  
światową wojskowych b. a rm ji ro sy j­
skiej, tudzież rodzin po takichże w o j­
skowych. —  Akcja ta ma na celu ze­
branie danych statystycznysh i n ic 
wspólnego z poborem do wojska nie 
ma.

Na kom isję wojskowo - lekarską 
rejestru jącą będą stawać gm inam i w
P. K. U.

Dnia 18-11 b. r. gminy: Radom­
sko, G id le, Radziechowice, Gosławice, 
Dobryszyce, Dm enin, W ie lgom łyny, 
Stobiecko.

Dnia 19-11 b. r. gm iny: Konary,
Kobiele, Brudzice, Brzeźnica, Żytno, 
Przerąb, Koniecpol, Dąbrową, Rzą­
śnia, Rzeki.

Dnia 21-11 b. r. gm iny: Garnek, 
Zamoście, Maluszyn, Pajęczno, S u l­
m ierzyce, M asłow ice, Kruszyna.

Nadesłane. Brygada I Ekspoz. 
Śledczej na m Łódź (u l. K ilińskiego 
te  136) zawiadamia, iż znajdują się

tam  rzeczy pochodzące z kradzieży a 
m ianow icie: 4 sw itry  wełniane, palto 
damskie bronzowe, dwa [k łębki przę­
dzy, sztuka towaru ko lo ru  bordo. Ko­
mu wym ienione przedm ioty zostały 
skradzione zechce sję zgłosić do po­
wyższego urzędu w Łodzi.

O chrzestne matki. Kapral 12 
p. ułanów M. W ojtanow icz i sier. J. 
Bartk iew icz, będący obecnie na ku rac ji 
w sanatorjum  wojskowem  (oddz: 11.1) 
w Zakopanem, zwracają się z prośbą 
za pośrednictwem  naszego pisma do 
zacnych Polek, aby zechciały zaofia­
rować się, jako chrzestne m atki.

„Głuchoniemy11 w dalszym ciągu 
grasuje, lecz dzięki naszemu ostrzeże­
niu zdemaskowany został przez kobie­
ty  w ul Św . R oza lji i gdy go chciano 
ująć, by oddać w ręce p o lic ji, szanta­
żysta uc iek ł i w pośpiechu zaplątał 
się w d ru ty  kolczate, okalające plac 
fabryczny p. Warwaśińskiego i S-ka; 
.G łuchon iem y* począł krzyczeć w nie- 
bogłosy i wówczas m onter z fabryk i 
z niebezpiecznych side ł w ybaw ił go, 
nie wiedząc o tern, że m ia ł w ręku 
poszukiwanego oszusta.

Placówka handlowa. Znana f i r ­
ma p. n. „D o m  H andlowy Zdzisław  
R ylsk i* w Częstochowie o tw orzyła  od­
dz ia ł w Radomsku przy ul. Sw. Ro­
za lji Na 13, posiadając na składzie 
a rtyku ły  budowlane, o le je, smary wo­
zowe, maszyny ro ln icze  i t. p. —  Za­
znaczyć należy, iż oddzia ł m iejscowy 
doskonale się rozw ija  dzięki sprężyste­
mu k ierow n ictw u, któ re  spoczywa w 
rękach fachowca p. Józefa Przedbor­
skiego.

Skóra drożeje! W ostatnich 
dniach n iepom iern ie skóry twarde i 
mękkie zdrożały i tak: stopa jasnej
skóry zagr. 800 mk. —  chrom  i g iem - 
za 600 mk. —  fun t skóry na podeszwy 
od 400 m k do 520 m k., zależnie od 
jakości. — Jak tw ierdzą rzeczoznawcy 
para bucików będzie kosztowała nie­
długo 6 — 8 tysięcy marek. A co bę­
dzie od dziś za rok, o ile  tej ciąg łe j 
zwyżce cen n ic się nie przeciwstawi?

Węgiel poszedł w górę! M agi­
stra t zawiadamia plakatam i, iż od dnia 
1 lutego br. będzie liczy ł za korzec 
węgla 330 marek, osta tn io  p łac iliśm y 
250 mk

Ze Starostwa O dbyło  3ię posie­
dzenie Kom ite tu  Propagandy Pożyczki 
P rem jow ej. S tw ierdzono, że okolica
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mało in teresowała  się pożyczką, wsku­
tek czego postanowibno utworzyć ko­
mitety gminne w wioskach parafjal- 
nych w celach propagandy, oraz zor­
ganizować cały szefeg wieców w oko­
licy, uśw iadamiających ogół o korzy­
ściach lokaty pieniędzy w premjów- 
kach.

Wielki tydzień Górnośląski Do­
wiadujemy się, że nasi kupcy, idąc za 
wzorem Stolicy, będą  także odliczać w 
ciągu tygodnia 10 '/ t  od dziennego ta r ­
gu na plebiscyt. Urzędnicy i nauczy­
ciele poświęcą na tenże  cel 2®/0 p en ­
sji lutowej. J e ś l i  wszyscy pó jdą  tą 
drogą, to zbierze się pokaźna suma, 
a społeczeństw o złoży dowód, że ro ­
zumie doniosłość chwili dziejowej.

Wywóz chleba. Niedość, że nie 
m am y nadm iaru  takowego, to jeszcze 
przekupki bez żadnych trudności wy­
wożą chleb pod różnemi postaciam i z 
miasta: koleją, bagażem , pakunkiem 
przy sobie a naw et ekspedjują przez 
pocztę w odpowiedniem  zapakowaniu, 
do czego naw et i piekarze niektórzy 
się dostosowali, zmienili formę b o ch en ­
ka z okrągłego na kwadratowy, by wy­
godniej ukryć w paczkę.

Czynniki odpowiednie winny
zwrócić uwagę na podobny objaw,
użyć środków na przeciwdziałanie te ­
mu, bo inaczej za funt chleba już
niedługo płacić będziem y 100 marek

Wydział powiatowy Sejmiku Pio­
trkowskiego uchwalił na plebiscyt G ór­
nego Śląska 300 tysięcy m arek oraz 
wydał w tej sprawie odpowiednią  odez­
wę, nawołującą ludność powiatu P io ­
trkowskiego do składania ofiar na ten 
cel.

Masło kokosow e sprow adzone 
do Radom ska nie miało jakoś wzięcia.

Nowy rozkład pociągów

Pp. gospodynie uprzedziły się do tego 
sztucznego tłuszczu. Izraelici zaś ze 
względów religijnych narazi* też  od 
spożycia takowego się usuwali, dop ie ­
ro radny p. Najkron zawiózł porcję 
m asła  kokosowego d# rabinatu  w 
C zęstochow ie i tam  po dokonaniu 
analizy zezwolono używania tegoż do 
potraw, na co i miejscowy rabinat wy­
raził swą zgodę; w obec czego artykuł 
ten  zaczął się cieszyć nadywyczajnem  
powodzeniem. Ale ciekawa rzecz, d la ­
czego M agistrat w dniu 1 lutego br. 
zarządził w strzym anie sprzedaży m a­
sła kokosowego? —  twierdzą w ta jem ni­
czeni, iż jes t  zam iar podniesienia  ce ­
ny. D otychczas płaciliśmy za 1 kg. 
215 marek, a teraz wobec większego 
pokupu m am y płacić drożej!

Dlaczego?
Z Sądu Okręgowego. Rozpatry­

wana tu była głośna w ;swoim czasie 
sprawa p. K. Zawadzkiej z Folwarków 
i małż. Chybalskich z Radom ska, 
oskarżonych o rzekom e podpalenie  
n ieruchom ości, należącej do p. B łę­
dnikowej, wychowanicy małż. Zawa­
dzkich, w celach zemsty. P rokura to r  
O struszko dom agał się kary dla obwi­
nionych, uważając zeznania świadków 
za w ystarczające do udowodnienia  z a ­
rzuconego przestępstwa. .

Świetną obronę wnosili adw oka­
ci przysięgli pp- Chądzyński i Kleyna. 
Rozprawa trwała cały dzień, poczem  
w drugim dniu Sąd pad p rzew odni­
ctwem p. Col. Walewskiego i ławni­
ków pp. Dłubaka i M itelmana J. ogło­
sił wyrok uniewinniający oskarżonych 
od wszelkich w tej sprawie zarzutów.

Gospodarze wsi Stobiecka Szla­
checkiego odwiedzili w tym tygodniu 
naszą Redakcję, aby uskarżyć się na

osobowych,odchodzących

swój los i prosić o pomoc. Cała p ra ­
wie wieś została spalona  przez wojska 
niemieckie i dotychczas nie może się 
odbudować, gdyż brak drzewa budul­
cowego. Podawali prośbę, przyznano 
im, lecz, gdy przychodzi do kupna, 
odsyłają ich od Annasza do Kaifasza 
i do tychczas nie mogą dostać. W o s ta ­
tnim czasie powiedziano im, że otrzy­
mają  budulec  z Zielonej Dąbrowy, a 
więc około 5 mil od S tobiecka, z 
czego nie będą mogli korzystać, gdyż 
brak je s t  koni. Zwracają się przeto 
do posłów: ks. Sędzim ira  i Szyszkow- 
skiego, aby zechcieli zająć się ich lo­
sem, gdyż z powodu braku budynków 
m arnu ją  sobie zdrowie i ponoszą 
wielkie stra ty w gospodarstwie.

Zmiana ruchu pociągów. P ros i­
my zwrócić uwagę na nowy rozkład 
pociągów osobowych odchodzących z 
Radom ska, zamieszczony na dole s t ro ­
nicy.

Rynek pieniężny Marka polska 
podnosi się, najsilniejsze waluty zna­
cznie straciły na kursie, dlatego też na 
giełdach ujawniło się słabe u sp o so ­
bienie w obrotach wymiennych. Jak  
donosi „Głos Pom orsk i" ,  to w tym ty­
godniu na giełdzie gdańskiej no tow a­
no m arkę  polską 7— 8, w Berlinie zaś 
płacono 8 mk. poi. 20 fen. za 1 m a r­
kę niem iecką.

Komu skradziono rzeczy? Ekspo­
zytura U rzędu Ś ledczego w C zęsto ­
chowie ogłasza, iż poszukuje właści­
cieli przypuszczalnie zrabowanych im 
rzeczy przez bandytę  Łukasza Paw la­
ka, który w naszej okolicy i w mieście 
grasował, popełniwszy szereg kradzie­
ży.

Do odebrania  przez prawych 
właścicieli są następu jące  przedmioty:

z Radomska od l-II  b.r.

W  S T R O N Ę S O S N O W C A
✓
W  S T R O N Ę  W A R S Z A W Y

Kur j ęr 2 m.

/

4t  w nocy K u r j e r  . 4 m. 25 w nocy

» •  • 6 m. 42 po poł. •  * 1 1 m. 31 rano

zwykły 12 m. 35 w nocy zwykły . . . . 2 m. 47 w nocy

l m. 39 po poł. (tylko do P io t r k o w a) 9 m. 19 r a n o

3 m. 15 „ » 4 m. 55 po poł.

m ies za ny  (wołowy) 10 m. 52 rano . mieszany (wołowy) 6 m. 57 wiecz.

zwykły dla wojskowych 5 ni 55 „ zwykły dla  wojskowych 4 m. 56 r a n o .
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chustki, kapy, serwety, suknie, sz lafro­
ki, żakiety damskie, kalesony, koszule  
m ęskie ,  bluzki, kapelusze, prześc iera­
dła, obrusy i t. p. Zgłaszać s ię  należy  
do Ekspoz. Urzędu Ś le d c z e g o  w C z ę ­
s tochow ie.

Do kogo należy? Zatrzymany  
zosta ł  źrebak dwuletni m aści gniadej.  
W łaścic iel zaginionego źrebaka ze ch ce  
s ię  zg łos ić  do tutejszego Urzędu Ś le d ­
c zego  (P ow ia tow a  2).

N ie godzi się! W uroczyste  
św ię to  T rzech  Króli w czasie  sumy  
młynarz W -y W-i wydał z wiatraka 
piekarzowi Fisz low i W. 3 worki mąki, 
którą od w iózł  Kaz. Km. W idocznie  ci 
panowie zam iast  świąt katolickich  
o b ch odzą  szabasy.

Zarząd Okręgowy Macierzy w 
Radomsku, ch cąc  zaopatrzyć czyteln ie  
powiatu w n ow sze  książki, prosi Koła 
o przysłanie spisu już posiadanych  
książek i dostarczenie przeznaczonej  
na ten ce l  gotówki.

O d p o w ie d z i  R edakcj i .
I*. W.Podgórnlakowi. Po umieszeze- 

niu listu „Starego nauczyciela" czekaliśmy 
na Pańską odpowiedź, a gdy nie nadeszła, 
umieściliśmy korespondencją p. Lenareiń- 
skiego i na tem narazi e zakończyliśmy po­
lemiką, gdyż nasze pismo, służące spra 
woni całego powiatu, nie może zbyt dużo

miejsca poświęcać interesom nauczyciel­
stwa —- od tego są pisma zawodowe. Z 
tych względów nie możemy obecnie zamie­
ścić Pańskiej odpowiedzi, prosimy jednak 
o zasilanie nas krótkiemi korespondecjaini 
dotycząeemi apraw ogólnych.
P. K w Koniecpolu. Z braku miejsca w 
piśmie zmuszeni byliśmy udzielać wszel­
kich informacyj, porad, odpowiedzi i t. p. 
skierowanych pod adresem naszej Redakcji, 
ustnie lub piśrnlenaie. Po dzień 1 la tegn  
br. załatwiliśmy 137 spraw.

P. (J. Smol. Prosimy w sprawie 
przez Pana peruszonej p rzybyć do Redakcji.

P- J- Tyr. Prosimy o całość nade­
słanego ar tykułu .

PP. Gospodarzom zc Stobiecka Szln- 
checkiego. Prosimy o przybycie do Re­
dakcji celem podpisania podania w Waszej 
sprawie do Posłów.

P. f\. S. Poseł Szyszkowski nie 
mógł przybyć, do Kłomnic na zapowiedzia­
ny wiee z powodu ciężkiej cheroby dzie­
cka.

T. Fr. Florczykowi—Horpcr Road w 
Londynie Cięść informacyj i pismo „The 
Daily Mirror" otrsymaliśwy, z nadesłanych 
wiadomości skorzystamy, badane kalenda­
rze wysłaliśmy.

O FIA R Y.

WAŻNE DLA P. P. PRACODAWCÓW.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy

w R adom sku,  ul. P o w ia to w a  Nś 2.
Pos iada w ewidencji  znaczną i lość pracowników różnych kategerji ,  
poszukujących pracy.  Wśród nich znajduje s ię  bardzo wielu  

zdemobil izowanych żołnierzy.

m r  W ARSZAW SK IE OBUWIE
sprzedaje  od najwykwintniejszego

S. K1EROC1ŃSKH
do naj tańszego  przy swoim sklepie

Krakowska 2. Geny przystępne.
OGŁOSZENIE.

W dniu 13 lutego br. o godz.  
3-ciej po południu w R esursie o d b ę ­
d zie  s ię  roczne zw yczajne ogó ln e  z e ­
branie pp Członków Stowarzyszenia  
R zem ieś ln iczo -P rzem ys łow ego  w Ra­
domsku przy ul. Kaliskiej Aft 25. 

Porządek obrad następujący:
1) Zagajenie zebrania i wybory pre-

zydjum.
2 )  Sprawozdanie z działalności Stow,  

za rok 1920 r.
3 )  Rozpatrzenie i zatwierdzenie ra­

chunkowych sprawozdań za rok
sprawozdawczy.

4 )  U chw alen ie  budżetu na rok na­
stępny.

5)  Zapoznanie s ię  z nowym  statutem, 
zatwierdzonym przezW ojewództwo  
Łódzkie i p rze jśc ie  na T ow arzy­
s tw o R zem ieś ln icze .

6 )  Sprawa pożyczki ulgowej dla 
Członków T -w a  R zem ieśln .

7)  O m ów ien ie  działa lności Wydziału  
Składnicy W ęglowej przy T -w ie  
Rzem ieśln .

8 )  Wybory: 7-m iu  cz łonków  Zarządu  
—  3 zastępców  —  3-ch Członków  
Komisji Rewizyjnej i 2 -ch  zas tę ­
pców  —  5-ciu  C złonków  Komisji 
Balotującej i 2-ch  zas tępców  oraz 
2-ch  d elegatów  do Centralnego  
T-w a R zem ieśln .  w Warszawie.

9) W olne wnioski.
Zarząd

Na Plebiscyt .
III ki. Gimn. Żeńskiego p. J. Glio- 

iniczówny 1250 «ik. — Sąd Pokoju (okolica) 
zebrań* 400 mk- — A. Chutki8wicz 100 rak, 
— B. Stefan czy k wygrane z zakładu 800 
mk. — W. Wytrychiewicz 200 mk. — Dr.

Rago 200 mk. — N. N. 140 mk. -  Bracia 
Raczyńscy zamiast powinszować noworo­
cznych 1000 ink. — Dziatwa szkoły Jasień 
gm. Kobiele 256 mk. 15 f»n. 1 kor! i 3 kop.
— Dolniak 100 mk. — Nowakowski 100 mk.
— Sławeta 100 mk. — Pełka 100 mk.—Kru­
szyński 100 mk. — Hartwig 100 mk. -•  Jul-  
j a  Berg 100 mk. — J. Tymiński 100 ink. — 
L. Zembiki.lOO mk. — Henlg 150 mk.

Od K*. Prob. Drejera zebrane na ta ­
ckę od parafjan Kobiele Wielkie 1942 ink. 
50 fes. i 0 rnbli ros. Od dzieci ze szkoły 
ludowej w Jasieniu 120 mk. O. P iotr  Ża­
czek Prowiu. 0 0 .  Dominikanów zebrane d. 
30-1 br. w kaplicy w Widzowie 30n mk.

Zyek z przedstawiania dzieci w szko­
le frebl. p. K. Klar 550 mk.
Razem 8308 mk. 65 fen. 6 rb., 3 kop 1 kor.

Magazyn konfekcji 

J .  B A R T N I K
ulica Kaliska Ni 13

Posiada na składzie duży wybór 
bluzek i sukien, oraz stroje 

w ese ln e  i karnawałowe.

CENY PRZYSTĘPNE.

Drobne ^głoszenia .
ilPflKlPIlUlP potrzebne. Zgłaszać się
(i i OWu Ur u  do magazynu konfekcji J. B a rt­
nik ul. Kaliska.

dom piętrowy murowany 
z ogrodem. Wiadomość wDi sprzedania

Redakoji.^_ _
lub ekradzieno książkę przy- 
•hodu wódek restauracji Broni - 

• ławy N*w*kow*kiej, Radomsko Rynek .W 4. 
Posiadasz »«ehce zwrócić książkę właści- 
cielc* za wynagrodzeniem sowiteiu. 77. 
M affi  dla właścicieli zakładów rękodzieł^ liullu niazycb, oraz rzemieślników zgru­
powanych w kooper. „Rzemieślnik" jest. do 
D aby*ia w sklepie „Gwiazda" na miesiąc 
LUTY i na kupony M 18-1Ś-20-21. W ar­
sztaty  otrzymują zdwojcn* porcje na kwity 
wydane w biurze Stow. Rzemieślniczego.
K l i r h a r k a  1 dobremi świadectwami potrzeb- S l U L I I f l l n a  na zaraz dla etołowni oficerskiej 
B. 7j . 26 p. p. Zgłosić się do podporuczni­
ka Prokopa, kierownika etołowni.
PftnnKlflllliO Resur®J Rzemieślniczej zech- 
UfllUmiUWIu cą zgłosić się po 1-ą butelkę 
wódki w godzinach b iu ro w y c h .___
fln pirnifaia Aleksandra w Radomsku 
U  U 0 M I I I Q 1 Q  jest  potrzebna GOSPODYNI. 
Warunki: całodzienne utrzymanie, mieszka­
nie, opał i oświetlenie i Od 1200 do 1500 
mk. miesięcznie. Pożądana jes t kaucja lub 
poręczenie osób znanych w powiecie. Zgło- 
szenla przyjmuje codziennie Zarząd Szpit. 
KIIHlO ® morgów ornego p o l a w  Ra-
n u p ię  domsku, lub bliskiej okolicy. Zgło­
szenia do Administracji „Gazety Radem- 
skowskiej" pod Z. W.

innn w d. 3 lutego wieczorem port- lUilll fel z dokumentami na imię pod- 
ior. Banaszkiewicza w drodze z Radomska 

do Brzeźnicy. Znalazca zechee pieniądze 
zatrzymać sobie, a dokumenty wraz z por­
tfelem odesłać do redakcji lub Komendy 
Placu.

Redaktor i W ydawca Michał Świderski, Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


